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GAZ ETA 
PODHALAŃSKA

TYGODNIK POŚWIĘCONY SPRAWOM PODHALA -  SPISZĄ — ORAWY.

Nr. 32. N o w y  Targ, dnia 9 sierpnia 193i r. Rok XIX.

Kochani Bracia z Podhala, Spiszą, Orawy i Łemkowczyzny!
Ogólny Zjazd Związku Podhalan w Rabce !

Na dźwięk tych kilku słów, ileż myśli, ileż uczuć budzi się w duszy każdego Podhalanina!
Na ogólnym bowiem zjeździe Związku Podhalan znajdują swe ujście wszystkie uczucia 

i dążności najlepszych synów  Podhala, przejętych myślą o lepszem jutrze tej Skalnej Ziemicy.
Ta wielka G rom ada Podhalańska skupia corocznie w innej miejscowości starych bojow ­

ników o świetlaną przyszłość Podhala, oraz młódź zaprawiającą się do twardej i żmudnej, a jednak 
chwalebnej pracy —  nad Odrodzeniem Podhala —  nad zrzuceniem obcych naleciałości —  nad 
utrzymaniem prastarej kultury ludowej.

Nam z Rabki i bliskiej okolicy, aczkolwiek nie było danem dotychczas brać szerszego 
udziału w potężnem dziele krzewienia ruchu podhalańskiego, to jednak w obecnym roku mając 
zaszczyt gościć Was w szystk ich  — pros imy Was usilnie,  ab yśc ie  przybyli  t łumnie na dzień  
15 i 16 siernia br. do Rabki, gd z ie  Was oczeku jem y z tęsknotą.

Przybądźc ie  do nas w s z y s c y  z b li sk iego  Podhala i Orawy ze  Spiszą i Ł e m k o w ­
czyzny ,  oraz Wy w s z y s c y  Podhalanie,  których Was los  rzucił za kawałkiem chleba  
w dalekie rubierze Podola ,  Wołynia  czy Wie lkopolski .

Zjawcie  się  i Wy Podhalanie  stojący  dziś  u steru prac k ierow n iczych  w urzędzie,  
w  k ośc ie le  czy w  szkole ,  i Wy pracujący na roli czy  w arsztac ie  — g d y ż  W a s z e g o  p rzy ­
byc ia  oczekują szczere  i o twarte  serca  rabczańskie.

Tu u stóp dzikich G orców,  w których w yrós ł  nasz d u c h o w y  w ódz  śp. W ładys ław  
Orkan —  przepojeni żarem miłośc i  wzajemnej ,  przejęci jedną i tą samą ideą nieznający  
żadnych różnic spo łecznych ,  radzić będziemy w spó ln ie  nad rozszerzeniem regjonalizmu  
i t e g o ż  pog łęb ie niem,  nad przyjściem z p o m o c ą  szerokim w ars twom  biedoty  ludu pod­
halańskiego.

Nie wątpimy, że naszej prośbie zadość uczynicie. Wasze bowiem liczne przybycie będzie 
widoczną oznaką naszej wspólnej łączności, oraz pokrzepieniem miejscowego Ogniska w dalszej 
pracy regjonalnej na naszym północnym odcinku kresowym.

ZARZĄD ZWIĄZKU PODHALAN  
Ognisko w Rabce - Zdroju.
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Program  „Zjazdu Podhalan" W Rabce.
Dnia 15 sierpnia 1931 r. o godzinie 17 (5 po 

południu) ,  a w razie oraku s ta tu towego komple tu 
o  godz in ie  18 (6 po południu)  odbędzie się w sali 
d o m u  P. Klempki  przy dworcu kole jowym,  posiedzenie  
Delega tów Ogn isk  Zw. Podhalan  z następującym pro 
g r a m e m  j

1) Sprawozdanie  Prezydjum Zw. Podh.  z działal­
ności  za r. 1930/31.

2) Sprawozdanie  Delega tów poszczególnych
Ognisk .

3) Sprawozdanie  Kasowe.
4) Dyskusja  nad sprawozdaniem Prezydjum.
5) Wniosek Komisji  rewizyjnej w sprawie abso- 

■utorjum dla Zarządu Głównego.
6) Wybór  Zarządu  G łów nego tj. Prezesa,  2 za­

stępców,  30 członków, 8 zastępców i 5 cz łon­
ków Komisji  kontrolującej.

7) Wolne  wnioski,  o ile wpłyną  na 8 dni przed 
z jazdem do Zarządu Główn.  Liczbę Delega tów 
określa § 12 statutu z r. 1930.

Dnia 16 sierpnia 1931 r. Ogóln y  Zjazd Związku 
P o d h a l a n  z nas tępującym programe m :

1) O godz.  9 mszę św. w kościele parafjalnym 
odprawi PW. Ks. kanonik,  J an  Surowiak.

2) O godz.  10. Zebranie w sali D om u Ludowego:
a) Zaga jenie  przez Prezesa Zw. Podh.
b) Radca Minist .  p. Dr. Gibas  Izydor wygłosi  

reterat pt. „Podhale  jako  jednos tka  administracyjno-  
gospodarcza  “.

c) Profesor p. Wyros tek  Ludwik wypowie re­
ferat pt. „Podhale  jako  jednos tka  ku l tura lna11.

d) Dyskusję  zakończy uchwalenie rezolucyj,  
j ako wskaźników do działania na przyszłość.

e) Zakończenie  Zjazdu.
Po południu  zabawa ludowa z towarzystwem 

muzyki  i pieśni podhalańskiej .  W sprawie noc legów 
należy się zgłaszać do Prezesa Ogn iska  w Rabce,  p. 
S zym on a  Skawskiego  Wspó lny  obiad  w restauracji 
p. Klempki ,  skarbnika  Ogniska.

Przy jazd poc iągów:  dnia 15 8 1931 r. Odjazd  
z Zako pa ne go  o g. 13 m. 3 5 —w Chabówce  g. 15 m. 34, 
z Krakowa g. 9 m. 5 0 —  w Rabce g. 13 m 39, z N 
Sącza g. 13 m 5, — w Rabce 15 m 36.

Dnia 16/8 1931 r. z Za ko pa ne go  godz.  6 m. 20. 
w Rabce 8 m. 13, z Krakowa g. 4 m 15 —  w Rabce g. 
6. m 56, z N .  Sącza g. 7 m 3 0 . — w Rabce g. 9 m .5 8 .

Zarząd Gtóu-ny Zw. Podhalan.

Kwestja rabczańska Wobec Zjazdu Podhalan.
J u ż  wkrótce odbędzie  się Zjazd Podhalan .  W roli 

g o s p o d a r z a  wystąpi  młode,  gdyż  zaledwie rok istnie­
jące  Ogui sk o  rabczańskie.  Na podstawie do tychcza­
sowej  działalności okazało się doj rzałem do spełnienia 
tego  rodzaju funkcyj Zresztą osoba  p. mgr.  Janoty 
d a j e  gwarancję,  że Ogni sko  wywiąże się należycie ze 
s w e g o  zadania.

Bardzo dobrze się stało, że na miejscowość Zjaz­
d u  wyb rano  w bieżącym roku Rabkę.  Mieszkańcy  jej 
i  okol icy będą  mieli spo so bn oś ć  wypowiedz ieć  się 
zwarc ie  i zdecydowanie  za przyłączeniem do powiatu 
nowotarsk iego .  Kwestja przyłączenia Rabki i okolicy 
d o  jednego  z sąsiednich powia tów znajduje się w sta- 
d j u m  doj rzewania ,  a jak niosą  wieści, roztrzygnięcie 
p o d o b n o ć  nastąpi ło wbrew życzeniom zainteresowanej  
w  tern ludn ośc i ;  Rabka ma być przyłączoną  do 
p ow ia tu  l imanowskiego .  Byłoby to decydowaniem o 
n a s  bez nas. W szeregu rzeczowych artykułów,  za­
mieszczonych  na łamach  Podhalanki  wskaza ł  p. mgr. 
J a n o t a  na więzy łączące naszą okolicę z Nowym  Tar­
g i e m .  Z tytułu pias towanej godności  wiceprezesa O g n i ­
s k a ,  skupiającego  w sobie ludność nietylko Rabki, 
l ecz  także okolicy,  a r tykuły jego  były g łosem i ż y ­
cze ni em  całej po łudniowej  połaci powiatu m akowski e­
go. Zdaw ało  się, źe likwidacja przemicznego  powiatu

j makowsk iego  położy kres macoszemu  traktowaniu  tych 
j okolic. P ra w d o p o d o b n ie  tylko się nam zdaw'aio ; bieg 

bowiem spraw' świaaczy o czem innem,  „nieuwzględ- 
n i o n e m 11 przez nasze rachuby.

Wobec  jedn ak  tego,  ze przyłączenie Rabki i o k o ­
licy do powiatu nowotarsk iego  jeśt  n ie odz ow nym  wa ­
runkiem na leży tego jej rozwoju,  a każde  inne roz­
t rzygnięcie zaham ow an iem  i spara l iżowaniem tegoż 
— sprawa ta winna wejść na porządek  obrad  Zjazdu.

W ła d ys ła w  Łopata .

E. KŁON1EGK1.______

N A  Z J A Z D .
Na zjazd ! na z j a z d ! 
na zlot —  kto żyw 
z tych orlich gn iazd ! 
z jałowych niw ! . .

Niech wici wkrąg by  z łez a snów,
zapłoną  tuż — z tych naskich śnień
po zboczach łąk, wy hynął  znów
na szczytach wzgórz ! s łoneczny  dzień,

co wszelki chwast  
wypleni  z niw !...

A więc —  na Z j a z d ! 
na zjazd, kto żyw !!!...
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Pomnik Orkana w Nowym Targu.
Wład ne m u  Gaździe Podhala,  naj se rdeczniej sze­

m u  Synowi  tej wysokiej  doliny,  d rogiemu Orkanowi ,  
po m n ik  w stolicy —  Mieście s tawiamy. S tawiamy w sp ó l ­
ny m wysiłkiem my wszyscy,  co się zawdy do czujących 
tej Ziemi Synó w Rachujemy. Taki apel  przeczytal iśmy 
n iedawno w naszej  „Gazecie Podhalańsk ie j"  i wiem, 
źe nie minie on, nie może  minąć  bez echa.

Wszak  idzie o rzecz, którą wszyscy jednako  ser­
cem miarkujemy. Nie trza tu bowiem tłómaczyć  
po dhalańsk im ludz iom,  kim był Orkan  i dlaczego p a ­
mięć Orkana  uczcić chcemy n iebylejakim pomnik iem.  
Świadczą  o tern choćby te t łumy  Podha lan  i te dele ­
gacje,  które z odległych dziedzin góralskich przybyły 
w maju  do Zakopane go ,  by przez wzięcie udziału 
w ostatnim t r iumfalnym pochodzie  Orkana ,  potrzebie 
serc zadośćuczynić.

Po m ni k  więc w stolicy —  Mieście s tawiamy.  R a ­
d z o n o  już  nad tą sprawą kiełka dobrych godzin.  By­
łem sam na jednej  takiej naradz ie  w Krakowie,  gdzie 
w dyskusj i ,  traktującej  o wyborze  miejsca na pomnik  
w Nuw ym  Targu,  oświadczyłem imieniem Ogniska  
Warszawskiego ,  że mając do wyboru Rynek i Plac 
Słowackiego ,  my obs ta jemy przy Rynku.  Za takiem 
s tanowisk iem przemawia ły i h is toryczne i t radycyjne  
względy.  W y b ó r  pewnie już dziś j est  dokonany.

Wiem, źe Związek Po dhal an  w Stanach Z j e d n o ­
czonych,  od k tórego inicjatywa po mnik ow a  wyszła,  r o z ­

winął  energiczną akcję, celem zebrania odpowiednich  
su m na pomnik .  Tutejszy,  krajowy Związek Podha lan  
także akcję rozpoczął .  1 nie znajdzie się zapewne nikt,  
ktoby choć groszowego da tku na ten cel nie złożył .  
Musi  to być owoc  wspólnego ,  g r o m a d n e g o  wysi łku.  
Nie jest  to bowiem tak bardzo — niestety —  rozpo­
wszechniona  w Polsce żebranina społeczna,  nie jest  to 
skomlenie  o grosz litości, ale popros tu  twardy o b o ­
wiązek każdego Syna  tej ziemi. Tak  chyba  akcję tę  
rozumiemy wszyscy i w takich ramach pra gnę l iby śm y 
ją  przeprowadzić.

Co do projektu pomnika ,  to pono  sprawa ta nie- 
jest  jeszcze zdecydowana.  Projektów jest  już  kilka, 
a liczba ich pewnie  jeszcze wzrośnie.  W ia dom o . każdy  
z a rtystów inaczej wyobraża  sobie pos tać Orkana  na 
tle stolicy — Miasta.  Ba, są po n c  projekty,  by umieścić 
tylko głaz z krzyżykiem i odpowiednim  napisem.  Tak  
też można. . .

Myślę  źe powinniśmy na ten temat  głośniej  m ię ­
dzy sobą  porozmawiać .  Jakkolwiek akcja składkowa 
jest  już rozpoczęta,  jakkolwiek d o ko na no już pewnie 
wyboru miejsca i om ów io no  nadesłane  projekty pom-  
mika,  to jednak  ośmie lam się przedłożyć  projekt  nowy,  
a mianowicie :  czy nie lepiej uczci l ibyśmy świętej dla 
nas wszystkich pamięci  Władys ława O rka na  przez w y ­
stawienie Mu żywego p o m nik a?  Czy nie mie l iby śmy  
s łusznego  tytułu do chluby,  g d yby  w Nowym  T argu

E U G E N J U SZ P AWŁOWSKI.

Jak Franek Marduhi 
świętym ostał.

i i .

Ale, źe przypomnia ł  sobie o drugiej ,  mniejszej  
flaszce gorzałki ,  którą za rękaw cuhy schował  i teraz 
znow ją  k u  gardłu nachylał ,  więc w końcu już całkiem 
iść nie mógł.  Czasem się już  i opar ł  o wierzbę przy­
drożną ,  to przykucnął  na ziemi,  to dźwignął  się z n o ­
wu. Aż wreszcie zabielało coś przy drodze.

—  Hej,  mocny Boże 1 Jakosi  hałupecka. . .  Przecie 
mie  prz itulom i zaopiekujom jako.. .

I war tkim krokiem, o ile mu plątające się nogi 
pozwala ły ,  poszedł  ku owej chałupie.

—  Ino skąd  sie óna  tu wziena ? Dyć odkie lam 
zyw, jesce tu od  Koniówki  po sam Cho chołów ni ja­
kiej ha łupy nie było..  Hej, cuda sie dziejom na t j m  
świecie.. .

Zbliżył  się wreszcie.  Ale nie była to żadna cha ­
łupa ,  lecz kapliczka murowana ,  bielona,  ze świętym 
Antonim pośrodku.  Zabaczył  sobie o niej Picor całkiem. 
Ale mu się wydała niezłą myśl  odpoczynku.

—  Ooo ,  tu mi będz ie  godnie. . .  Nima co rzec.. 
Chw ie jnym krokiem podszedł  du kapliczki,  uchyli ł  
nadbutwia łych drzwiczek z drewnianych  sztachet  i wlaz ł  
do środka.  Tyle miał  jeszcze, p rzy tomnośc i ,  źe zdjął 
z mu ro wan eg o ołtarzyka drewnianą ,  rozpada jącą  się 
ze starości figurę świętego,  a sam legnął  w c iemnośc i 
na  kam ie nnem  łożu.  Mimo  to zrobiło mu się ciepło,  
wygodnie .  Wódka  poczęła go  rozmarzać.

—  O, godnie,  n ima co pedzieć  — godnie. . .  Ani- 
byś Franek,  u Picorki tak nie mipł.  —  A nie nas łu-  
hos sie tego  jazgotonia. . .  A ty święty Jan toni ,  n ie  
gniewoj-ze  sie, ze ci sie tu telo naprzikrzom,  ale ta 
wiys, co Poniezus  ucył, ze podróżnego  trza w d o m  
przijąć, a z rnarznionego odziać.. .  Toz  to mi sie n ie  
prociw —  jo ci ta hoć  ze dwie łojówki zaświecem.. .  
Z ieś tom jo juz  jak pół  święty, bo djeboł  se mnie  
wyseł..

Wszys tko  to raczej myślał ,  niż mówił ,  bo już  
go sen morzył .  Obróci ł  sie jeszcze raz i dwa,  bo mu 
było twardo,  ai wreszcie usną ł  na dobre  w skulonej,  
półsiedzącej  postawie.  Zachrapał. . .

A tymczasem dzień się zaczął robić i w p i e rw ­
szych brzaskach,  ledwie ledwie bielejących na w sc ho­
dzie, zaciemniała na d r o d z e . j akaś  postać.  Wkrótce
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powsta ł  Wielki Podhalańsk i  Dom  imienia Władysława 
Orkana  ? Tam ogn iskowałaby  się kultura naszego  re- 
g jo nu ,  tam mieści łaby się „Gazeta Po dhala ńs ka" ,  która 
mo g ła by  spełniać o wiele większą rolę, a która dziś, 
j a k  komornica,  korzysta z gośc iny ludzi dobrych.

Ho, ho — powiedzą  niektórzy.  -  dyć  wszystko  
i piekne i ł adne  i mo gło by  być, ale cóz ?  Kosz ta !  
A. tu przyda łby się i plac i budulec  i ludzie i dudki.

Wiadomo ,  że bez tego wszys tk iego d om  z nieba 
s a m  nie zleci, ani z pod  ziemi nie wyrośnie,  ani gu 
też  sa mem  rzucaniem projektów nie wybudujemy.  
Zd a je  mi się jednak,  że nie jest  to rzecz niemożliwa,  
a  już nape wno  łatwiejsza,  aniżeli wybu dowan ie  domu 
tak iego w Krakowie,  czem tak gorl iwie zajęło się tamt. 
O gn is k o  Związku Podhalan .

Łatwiejsza i pożyteczniejsza.  Jeśli się bowiem 
roztrąceni  po  miastach inteligenci góralscy zachłystują 
r z e k o m ą  robotą dla dobra ludu naszego,  to trza s twier ­
dzić,  że lud „z roboty" tej rzadko ma pożytek.  Mam 
o d w a g ę  powiedzieć,  że m y ś m y  tu w Warszawie przez 
sz e re g  miesięcy omawial i  i uzgadnial i  pro jekty regu­
la mi nów mających powstać  sekcyj przy Ognisku ,  ale 
j a k  do dziś, tośmy się jeśzcze nie we wszystkiem d o ­
g ada l i !  Jakąże  rzeczywistą korzyść odniósł  z tej „ ro­
boty"  tak często wym ien iamy  i o d m ie n iam y  przez- 
n a s  lud P o d h a la ?  A przecie tak jest  nie ino w W ar ­
szawie .

Stąd,  wniosek,  że jeśli robota nasza,  podhalańska,  
m a  się iście odbi jać pożytecznem echem na samem 
P  idhalu,  to tam przedewszys tk iem trza jej dać schron

jaki taki. Na Podhalu .  Sch ron em tym byłby  właśnie 
taki dom Podhalańsk i  w Nowym  Targu,  a by łby on, 
równocześnie przez sam swój cel boda j czy nie naj- 
p ięknie jszem uczczeniem pamięci  Władys ława Orkana .

Gdyby  projekt  ten Podhalan ie  wzięli pod  uwagę  
i zechcieli go przemyśleć,  wówczas  swoje  zdanie p o ­
wiedziałby tu pewnie i Zarząd N ow ego Targu  z p. 
Burmist rzem Rayskim na czele, k tóremu wszak zależy 
na tern, by w stolicy Podhala  stanął  nap rawdę  piękny,  
Orkanowsk i  pomnik .

Jeszcze czas, by sprawie całej nadać  b ieg wła ­
ściwy. Janiek Z.

Jubileusz zasłużonego Kapłana.
Z ochotą  chwyta człek za pióro,  gd y  pisać w y ­

padnie  o dniu,  co przyszedł  z u śmiechem  słońca na 
czole, w k tórym dobrzy  i poczciwi ludzie nie wygry- 

| zali sobie serc wzajemnie,  a lbo  o sercu, co zna zawi-
! ści, o ustach,  co kąsać słowami  nie zdolne,  o wielkim
| t rudzie serca lub wielkiej zasłudze.

Właśnie o zas łudze chcę dziś słów parę napisać,  
' o zas łudze  ks. Prałata Kazimierza Łazarskiego,  dzie-
j kana  i proboszcza  l imanowskiego  z okazji  j ego  zło-
i tych go d ó w  kapłańskicn.

Przez lat 50 służył  Bogu i ludz iom.  Wzór ka- 
I płana  i obywatela.  Przez pół  wieku st rzegł  Pańskich
1 ołtarzy,  u gór  dusz ludzkich uprawia ł  i ziarna siał

przed  kapl iczką stanął  człek mały,  na kos turze  wsp a r ­
ty ,  a ciężko dychający,  widno krzynę  wolowaty. . .  Był 
t o  nie kto inny,  j eno  głupi  Wałek,  sietniak,  k tórego 
właśn ie  zeszłego wieczora siostra rodzona,  Reina od 
W a l o s ó w  z Koniówki  wyrzuciła z chałupy.  Uprzykrzył  
s ię  jej, bo co to z takiego karapę tn iaka ? Nawet  krowy 
n ie  u p a h e ,  choćby na powrozie. . .  A żarłby za Trzech. 
W ię c  mu rzekła :

— Zabier-ze sie, Wałek,  bo nic tu po tobie.  Mozę 
ta kany jakiej s łużby upytós ,  a nom jedna  gęba  u b ę ­
dzie. . .  Prześpij  sie do rania,  a po tem se idź... Widzis,  
ześ do uicego,  a w ha łupie biyda.. .

Nic nie rzekł na to, bo i cóż miał  r zec?  W y ­
rzuca ją,  to wyrzucają.  Je no  go żałość zdjęła wielka 
n a d  sobą,  że tak s am  ostatnie na świecie,  sierota,  
b e z  ni jakiego pora towania.  Legł  płacząc na szopie,  
a  przed świtein zwlókł  sie do drogi .  Nie żegna ł  się 
z  nikim,  bo i p o c o ?  Je no  wziął kij; j akąś  s tarą torbę 
j u h a s k ą ,  swoją  obdar tą  a poła taną  cuhę zarzucił  przez 
r a m i ę  i poszedł  w świat,  ku Ta trom,  ku Chochołowu.

A kiedy doszedł  do kapliczki —  żałość go  ro­
ze br a ła  jeszcze  większa.  Uklękną ł  przy drewnianych 
k ra tk ach  i już się chciał p rzeżegnać,  gdy  nagle słyszy: 
ch rapan ie . . .  Zdziwił  się trochę,  ale się skoro osatał.

Zwidziało mu się to całkiem naturalne,  że się świeiy 
trochę w nocy prześpi.  W mroku,  jaki jeszcze zalegał 
wnęt rze kapliczki,  widział tylko słabe kontury skulonej  
na oł tarzu postaci.

—  B i e d a r s t w o ! —  myśla ł  ze współczuciem. 
W id no  ludzie śli z odpus tu ,  to kozdy  do niego zago- 
doł,  to sie i umęcył. . .  Niek se ta pośpi. . .

1 już miał  odchodzić,  ale se przecie pormśla ł ,  że 
święty to i przez sen wysłucha modli twy.  Więc zaczął 
skamleć  o zlutowanie.  Niewiele ta zdołał  powiedzieć -  
wiadom o,  sietniak,  przygłupi  — ale przecie prosił
0 jaki ratunek,  żeby sierota,  z g łodu  na świecie marnie 
nie zginął.

Aż tu, co się nie robi —  święty por uszył  się. 
Zda ło się nawet  Wałkowi,  że się przec iągnął  i nogi 
spuśc ił  na ziemię.  Ale w t rwodze  wielkiej przywarł  
Waie k  do ziemi i ani śmiał  oczu podnieść.

A tu święty zagadał  ochrypłym,  przepi tym głosem:
—  Hę ? Jak  g w a rzis, dziecko ?
Zmier twiał  od strachu wielkiegc głupi  Wałek

1 radby  uciec, gdz ie  pieprz rośnie,  ale go włada ca ł ­
kiem odeszła.  Ręką  ni n o g ą  ruszyć  nie inógł.  A święty 
py ta ł  dalej  ;

E  cyjześ t y ?
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złote,  o serca się troszczył  i u m ys łó w  pogodę .  Był 
wszędzie,  gdzie uważał ,  że być należy.  Pracował w licz­
nych  towarzys twach ,  w Radzie miejskiej  i Radzie szkol ­
nej,  ł agodzi ł  spory,  s łużył  radą  i do pracy zachęcał,  
a gdy  zaszła pot rzeba , karcił i b łędy  wytykał .  Naj-   ̂
większą wszakże zas ługą  ks. Prałata Łazarsk iego jest  
wybudowan ie  nowej  świątyni  Panu na miejscu s tarego 
kościoła drewnianego ,  który już pa dobre  zapadał  
się przyciesiami w ziemię i nie m ógł  pomieścić w swych i  

ścianach mnogie j  rzeszy parafjan.  Budo wa  nowej a prze­
pięknej  świątyni  datuje się od roku 1891-go, po św ię ­
cenia zaś kamienia  węgielnego nastąpi ło dopiero 
w r. 1911 Nie miał  bowiem sędziwy dziś kapłan 
skarbca  bez dna,  a tylko podziwu g o d n ą  energję i za 
pa ł  do pracy. Z iście góral sk im spry tem gromadzi ł  
pieniądze,  s k rc m n e  da tk i . -  grosz  wdowi.  Nie zrażał 
się niczem, pokony wał  trudnośc i i ł amał  przeszkody.
I wreszcie wzniósł  gmach  potężny,  kształny i wyniosły.

To  też społeczeńs two tutejsze skorzystało s k w a p ­
liwie z okazji  i uczciło zasługi  Jubi lata,  pochylając 
przed  nim czoła,  i z serca mu za t rud półwieku po d z ię ­
kowało.  Pierwsze słowa uznania i podzięki  pad ły  '
z ust  dziatwy szkolnej ,  która w pięknie przyst rojonej  
sali zgromadzi ła  się, by złożyć hołd Jubi latowi.  Prze- J
mówi ł  również insp.  szk. p. Szymański ,  dz iękując ks. 1
Pra łatowi  za d ługole tnią  pracę w Radzie szk. pow

Po godz.  10-tej przybyli  na p lebanję  członkowie 
komi te tu z p. rejentem Gałzińsk im na czele, Rada 
miejska,  duchowieńs two,  delegaci  gmin,  towarzystw,  
ba,  nawet  Żydzi ,  by złożyć Jubi la towi serdeczne  źy-

—  Walosów Wałek z Koniówki  —  zdoial wy 
be łkotać  sietniak.

—  Hę, i cegoz ty fces? — pyta ło z ciemności.
— Je, dy g ł o d n y k . .. Wygnal i  mie  z ha łupy.  . . 

Ani spać  kany...

Coś mamruc za ło  w kapliczce.  Rozległ  się szelest  
r ozp i nanego  opaska. . .  Naraz przez sztachety drzwiczek 
w y su n ą ł  się nowy,  błyszczący pa p ie re k :  cały reński . . .  
O b o k  — flaszka z resztą wódki. . .

Głupi  Wałek aż z a s i p n ą ł : n igdy  w życiu tyle 
pien iędzy  nie miał  w ręku...  Ani też nie słychował ,  
by święci wó dką  częstowali. . .  Ale przecie ani nie śmiał  
po  nic ręki wyciągnąć.

—  No, bierze dziecko,  kiej ci daje —  chrzypiało 
ze środka.  Kup se spyrki ,  abo  co fces. A gorzo łkom  
sie ogrzejes,  biydoku. . .

— O święty J a n t o n i ! —  jęknął  sietniak.

—  A idź do Chochołowa,  może  cie ta ka wez '  
no m,  a jak nie, to ta sie wróć tu —  tu sie prześpis 
go dn ie  jaz do zimy. Święty Jan ton i  ta miejsce lo t o ­
bie znajdzie. . .  Ale idź do  Picorki,  do Ślasiów i rze­
knij, ze święty Janloni  kozeł,  coby cie wzieni do krów...  
Bedzie miot  fto hoć  ścieli rzucić...

czenia i podarki .  Przemawia l i :  p. Dr  Małeta,  ks. wi­
cedziekan Stawarz,  p. burmist rz Bursztyn,  p. Gas id ło  

; i de lega t  Żydów.  Równocześnie  wręczono Jubi la towi  
p iękny  adres i dwie tuniki,  jako dar  parafji dla k o ­
ścioła, oraz ornat ,  dar  księży z dekana tu.  Burmistrz 
miasta wręczył  ks. Łazarsk iemu dyp lom h o n o ro w e g o  
członka miasta L;manowej .  Po złożeniu życzeń r u ­
szyła procesja do świątyni .  Ks. Prałat  Mazur  z N o ­
wego Sącza odczytał  z a m b o n y  p ismo  gratulacyjne  
Ks. Biskupa Dra Wałęgi ,  mianujące  Jubi la ta  ta jnym 
radcą Kurji Biskupiej .  Piękne kazanie wygłosi ł  Ks. 
wicedz iekan Stawarz.  O bsze rny  kościół  nie m óg ł  p o ­
mieścić tysięcznej rzeszy wiernych.  Podczas  uroczystej  
su m y śpiewał  miejscowy chór  pod  kier. Dra Hiszt ina.

Po nabożeńs twie  odbyło  się u Jubi la ta  przyjęcie,  
w którem wzięło udział  ki lkudziesięciu księży z ks. 
p rałatem R. M azurem  na czele, pp. s tarosta Buliński,  
s tarosta wadowicki  Muller,  pułk. Batalia,  nacz.  sądu  
Dr. Małeta,  Z. Mars,  Dr. Orze ł  z Ujanowic,  Dr. Z u ­
brzycki z Krakowa, radca Gibas,  rejent  Garziński  
i przedstawiciele intelegencji  z całego prawie powiatu.  
Wśró d  księży zauważyl i śmy  ks. Bryję z Gnojnika,  k o ­
legę  ks. Łazarskiego,  również jubilata,  ks. dziekana 
Solaka  z Grybowa ,  ks. dz iekana  Bacha, ks. Dra Pakę ,  
ks. Rośka,  Rajdę  z Jordanowa ,  ks. Stab iawę i w. i. —  
Długą  bardzo  litanję toastów rozpoczą ł  ks. prałat  M a ­
zur. Urządzona  z inicjatywy pułk. Bataglji  składka na 
zegar  wieżowy przyniosła bl isko 600 zł. Tak  przeszła 
l ipcowa niedziela,  zap isu jąc  się w kronice miasto ja k o  
jeden z najpięknie jszycn dni. Podhalanin.

—  O święty Jan toni  ! — bełkotał  w eks tazie 
Wałek. . .

- A idze juz,  idź !... Boś mie tyz ta zbudziył. . .  
A spać  mi sie fciało okrutecnie.

Sietniak podją ł  ostrożnie,  z nabo żeńs tw em p a ­
pierka ze ziemi i f laszczyznę z w ód ką  i nie p o d n o ­
sząc głowy,  wstał  i poszedł  ku wsi w b laskach  wsta­
jącego dnia.  Gdyb y był  spoj rzał  w g łąb  kapliczki ,  
byłby  pozna ł  Franka  Mardułę ,  co w przyciasnem wnętrzu 
grzbiet  skos tniały pros tował  i rozg lądał  się w n iepew­
ności,  czy to on s am gadał ,  czy też rzeczywiście święty 
Antoni  ? Po prawdzie  pod  koniec roz mo wy -wyt rzeź­
wiał całkowicie,  ale mu już nijak było z obra ne  
woli  wychodzić. . .  Zresztą — myślał  — święty tak sa- 
m ob y  postąpił . . .

T ym czase m  Wałek  doszedł  do wsi i opowiedzia ł  
wszys tk im o dziwnent  zdarzeniu Ale nikt  prawie nie 
wierzył  w cud own e objawienie  się świętego,  zwłaszcza,  
gdy  przy Wałku znalez iono  pus tą  f laszkę z wódki,  
C opraw da  dziwił  wielu nowy papierek w rękach ta ­
kiego dziada.  Zna lazł  się też c iekawy ch łopak  jed en  
i drugi ,  co poszedł  zajrzeć do owej kapliczki.  Rze­
czywiście święty Antoni  nie stał  na zwykłem miejscu,  
lecz trochę zboku,  j akby  obrócony  ku wsi. Ale nikt
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L I S T Y ,

Baczność  Strażacy!  Narzędzia w  p ogotow iu !

J e d n y m  z na jwiększych nieprzyjaciel i  dobytku 
ludzkiego  jest  pożar.  Należy się go jaknajusi lniej  
strzec,  zwłaszcza w obecnem,  suchem,  gorącem i u pa l ­
i łem Iecie winno się pi lną uwagę  zwrócić na przyczyny 
powstan ia  pożaru i w razie powstania  wczesne  z a p o ­
biegnięcie mu, bo więcej warta w pierwszej  chwili 
skopi ec  wody,  niż za kilka minu t  mnós two sikawek 
i narzędzi pożarniczych.  W lecie zaś ten pochłaniacz 
c h u d o b y  ludzkiej ma swobod ne  pole do działania,  
go s p o d a rz  jest  w polu przy pracy i w razie pożaru 
n im przybiegnie do wsi, majątek jego poszedł  już 
z d y m e m  i b iedny rolnik wychodzi  na żebraczy kij

Straże Pożarne powinny baczną  uwagę zwrócić, 
b y  sikawki i narzędzia pożarnicze były w jaknaj lep-  
s z y m  porządku,  by w każdym momencie ,  zwłaszcza 
w  nocy,  by ły  go tow e do d z i a ł a n i a ; odkładanie p o ­
prawek na jutro jest  n i edopuszcza lnem,  bo któż z nas 
m o ż e  wiedzieć,  kiedy obowiązek będzie wołał,  byśmy 
s tanę li  do walki z nieprzyjacielem ? A byśm y tę walkę 
mogl i  wygrać,  potrzeba się szkolić,  bez nauki  nic 
n iema.  „Dobry ksiądz się do starości uczy",  mawia ją 
s łuszn ie  nasi ludzie ; na dany sygn ał  zb ie rzmy sie 
jaknaj rychle j ,  bo strata każdej  sekundy,  to strata d o ­
ro b k u  ludzkiego naszych bliźnich.

G m in y  ma ją  pos ta rać się o dostateczną  ilość 
w o d y  w całej wsi, oraz dos tarczyć s t rażakom na ćwi­
czenia  i do pożaru ś rodków lokomocii .  W tym w y ­

padku najwięcej się traci, bo podczas  pożaru koni 
nikt nie chce dostarczyć,  a ochom ych jest  bardzo mało.  
Często st rażacy z pow odów tychże nie m o g ą  brać 
udział  w pożarach.

• Poża r  nie czeka ;  w jednej  chwili może  zn isz­
czyć dobytek  ludzki całej wsi, szczególnie nasze chaty 
góralskie.  Zą przykład niech pos łuży  o g ro m n y  pożar,  
jaki nawiedzi ł  sąsiednią  Słowację z końcem lipca we 
wsi podtatrzańskiej ,  Ważec  w Liptowie.

Pożar  wybuchnął  o godz inie 1 1. p rzed południem,  
ludzie pracowali  w polu przy sianie,  we wsi byli 
tylko starcy i dzieci. Wieś w ciągu godziny ,  j akby  ją  
kto be nzyną  podlał,  topiła się w pa lącem morzu.  
Wystarczyła jedna  godzina ,  by 3.000 ludzi wyszło na 
„dz iadowską  torbę".  Z wioski  liczącej 581 domów ,  
zostało tylko 41, spalił  się „Pot ravny spolok",  szk da. 
notarjat  i inne. C ud em  ocalał  tylko kościół,  do k t ó ­
rego schroni ło się wiele dzieci,  strasznie wylęknionych

j przed piekielnem pożarem.  O d  wielkiego gorąca s t o ­
piły się świece w kościele na ołtarzu, krzyż na wieży 

| się skrzywi! od gorąca,  j ednak  kościół  „Dom Boży"
I chroniony  ręką św. Flor jana wyt rzymał,  ocalał,  j ak

również zegar na wieży został  bez szkody  i dzisiaj 
wskazuje b i ednym  pogorze lcom,  iż Pan Bóg czuwa 
nad  nimi.

Na wpólprzy tomne  kobiety,  chcąc ratować swój 
majątek,  wbiega ły do  palących się do mó w,  jednak  me 
zdołały nic uratować,  na tomias t  zostały ciężko p o p a ­
rzone.  Czteroletnia dz iewczynka  biegła za matką  i s p a ­
liła się na węgiel.  74-letnia s ta ruszka  odniosła  śmier-

n ie  wchodzi ł  w to, jakim to sp o so b e m  się stało... 
Przec ie  tylko taki głupi  sietniak,  jak Wałek,  może  
myś leć ,  że święty Jan toni ,  co w niebie siedzi,  będzie 
s w o ją  figurą pod  Koniówką kręcił... Ma on dość spraw 
różnyc h  w niebie... Ale co najdziwniejsze,  że Picorkaj 
F r a n k a  Marduly żona,  baba zła i pyska ta ,  choć też 
o p o w ia d a n iu  sietniaka nie wierzyła,  przecie go  wzięła 
d o  krów.

— Ten psiokrew pijok, Franek ,  ino po karcmak 
s iedz i,  niekze ta jesce fto będzie do pomocy.  Choć  
p o  prowdzie,  ludzi dość  było w chałupie,  bo i syn 
S a m e k ,  podros tek i córka,  Reina i najstarszy,  Krzyś 
z żoną.. .  Dość,  że się Wałek przecie jako przytulił  
dz ięki  ow em u spotkaniu  w kapliczce.. .

W taki to sposó b  Franek  Picor  Marduła od  Śla- 
s i ó w  z Chochołowa świę tym został.  C opraw da  nikt 
o  tem się nie dowiedział ,  bo Franek  z oba wy przed  ż o ­
ną wolał  się do niczego nie przyznać. . .  Mówi ł  tylko 
wszys tk im,  że djabe ł  z niego żywym ogniem wyszedł ,  
w ię c  teraz już złe do niego  dos t ępu  nie będz ie  miało. 
Ale przecie me przeszła ta historja bez śladu.  Bo F ra ­
nek tak się przejął  swoją  rolą świętego,  że zaczął  się 
h o norn ie j  nosić,  i harniej  (dumniej )  na ludzi spozierać.

Uwierzył  tez niezbicie, że to święty Antoni  go natchnął ,  
by wlazł do owej kapliczki w ten sposó b  b iedaka  
zratował.  To  też i teraz dawał  często j a łm użnę  b i e ­
dakowi,  a gdy  przy pił czasami,  co mu się rówme 
często,  jak i dawniej  trafiało, mawiał  uroczyście :

—  Tak,  tak, moje  dzieci...  B iydnego trza vi-e 
zratować.. .  Tak mi święty Antoni  pedzioł ,  kiejek se 
roz śnim urodzoł. . .

W jakiś  czas po tem starą,  zmursza ł ą  figurę świę­
tego usunięto z kapliczki,  a na jej miejsce do m ow y,  
wsiowy rzeźbiarz wyzdaja ł  figurę Matki  Boskiej  z C h r y ­
s tusem,  Pietę,  którą wnet  we wnętrzu ustawiono,  całą 
zaś kapl iczkę o toczono p łotem, jak do dziś  wśród pól 
przy drodze  stoi. . Wtedy  Franek  Picor Marduła z n a ­
bożeńs twa do  świętego Antoniego  i wdzięczności ,  że 
mu wówczas  w swej kaplicy schronienia  użyczył ,  z a ­
kupił  w mieście figurę świę tego,  pięknie w ykonaną  
i n o w o bu du ją cem u  się kościołowi chochołowskiemu 
ofiarował.
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relne poparzenie ,  inne pięcioletnie dziecko schowało  
się w stodole i t am zamieni ło się na popiół.

O gó łe m  spali ło się 6 ludzi, 18 ciężko rannych,  
zgorzało 20 sztuk bydła  i wiele świń. Szkoda  ogólna  
oblicza się na 25 mi l jonów koron czesko-słowackich.

Obecnie  3000 ludzi w poszarpanych  ubraniach 
na sobie n iema ok ruszy ny chleba do  ust  włożyć i ze 
łzami w oczach lamentu je  nad s t r asznym obrazem 
pogorze liska .  Na miejscu spalonych  d o m ó w  s to ją  cztery 
kuchnie wojskowe, z których przynajmnie j  w części 
m o g ą  pożywić  się głodujące  dzieci.

Na ra tunek przy tym pożarze zbiegło się ki lka­
naście sikawek,  zdołali  na tychmias t  pożar z loka l izo­
wać, j ednak  później  wy buchnął  ten piekielny wróg  
na trzech miejscach i przy p o m o c y  s i lnego wiatru 
objął  w swe śmier te lne objęcia 540 d o m ó w  ubogich 
słowackich gospodarzy ,  które obrócił  na węgiel nie 
wyklucza jąc nawet  wodne  młyńskie kolo.

Za tem Gazdowie  Strażacy jeszcze raz baczność!  
bą d ź m y  gotowi,  bo jak przysłowie mówi : „S trzeżo­
nego Pan  Bóg s t rzeże11, uwaga na dzieci a zwłaszcza 
na tych „parobków",  co to się dopiero  uczą papierosy  
palić chcąc pokazać  iż należą,  do  dorosłych.

W aż n ą  bronią do walki z pożarem jest  w więk­
szych wioskach pos ta ran ie  się o sikawki motorow e 
i podwozia samochod ow e,  by w da nym  wypadku m o ż ­
na było rychło i skutecznie  działać. Czołem !

Balara  M.

Na co należy zwracać uwagę 
przy kupnie superfosfatu ?
Najbardzie j  rozpowsze chnio nym  z na wozów  fos­

forowych zwłaszcza pod  je s ienną  wyprawę pola jest  
superfosfat .  T lomaczy  się to z jednej  s t rony  łatwą 
rozpuszcza lnośc ią  w wodzie zawar tego w superfosfacie,  
kwasu fosforowego,  więc wielką dos tępnośc ią  dla roślin, 
z drugiej  zaś s t rony brakiem oba wy przed w y p łu k a ­
n iem,  gdyż  gleba superfosfat  dobrze  t rzyma" .

Niestety tu i ówdzie  rolnicy nie ma ją  przekonania 
■ d o  superfosfatu.  Gd y dos zuk iw ać  tego  przyczyny,  
okazuj e  się, że na terenie kraju zna jdują  się w spr ze ­
d a ż y  l ichowartośc iowe superfosfaty.  sprzedawane  bez 
gwarancj i ,  nie w opa ko wan iu  oryg ina lne m,  częstokroć 
przez sa m ych  kupców n a s y p y w a n e  do  worków.

Istnieje wprawdzie  u nas ustawa o ochronie 
obr o tu  nawozami  sztucznemi ,  lecz pozos taje  ona  n a ­

kaz ie  na papierze,  gdyż  brak do  niej rozporządzenia  
wykonawczego.  Dopoki  więc tego  rozporządzenia  

in iema rolnicy sami m usz ą  radzić sobie,  aby  płacąc

pien iądze  za superfosfat  nie o t rzymywali  w zam ian  li- 
choprocentowego,  bezwar tośc iowego produktu .  Spr aw a 
jest  całkiem pojedyncza .  Są  oznaki  zewnęt rzne p o z w a ­
lające dość ła two odróżnić już na oko,  więc wygląd ,  
dalej według  smaku i powonien ia ,  doDry superfosfat  
od złego. Przedewszys tk iem dobry  ga tu nek  s up e r fos ­
fatu jest  to jasno szary proszek,  p o d o b n y  do  dob rze  
zmielonej  pyt lowanej  mąki,  nie zbija się on w gru-  
zełki, gdyż  jest  suchy  i miałki ; cechuje się słabo-  
kwaśnym  zapachem, a nie jak czasami rolnicy sądzą ,  
źe dobry  nawóz sztuczny,  a zwłaszcza super fosfat  j e s t  
ten, który dobrze  cuchnie,  gd yż  taki ma „większą  
silę". Gorszy ga tunek  superfosfatu ma również c iemną,  
względnie czarną barwę.  Dobry  ga tunek  o jasno-sza-  
rym kolorze,  przy spróbowaniu  małej  szczypty  na ję-  

! zyk, ma kwaśno-cierpki  smak i nie zawiera żadnych  
cuchnących resztek,  które nietylko nie po lepsza ją  j e g o  
jakości,  ale ją pogarszają,  wpływając  szkodl iwie na  
naw ożo ne  rośliny.

W y s o k o  w a r t o ś c i o w y  t o w a r  j e s t  s p r z e d a ­
w a n y  w w o r k a c h  z n a c z o n y c h  p r z e z  f a b r y ­
k i  m a r k ą  o c h r o n n ą  „ S u p e r "  i p l o m b o w a ­
n y c h .  Do każdej  partji  towaru fabryka dod a je  ana- 

i lizę, określającą ile procent  kwasu fosforowego rozpu-
| szczalnego w wodzie dany towar  zawiera.  Za k ^ a s

bowiem ten płacimy w superfosfacie,  a za nic więcej. 
Niższych super fosfatów aniżeli 16° o nie na leży używać;  
kupować  należy superfosfat  zawsze  pod  gwaranc ją ,  tj. 
płacąc za tak zwany k iloprocent  kwasu fos forowego
rozpuszcza lnego  w wodzie  Np. kupując  s to k i lo gr am ow y 
worek 16°o superfosfatu płacimy za 16 kg. zawar tego  
w nim kwasu fosforowego,  rozpuszczalnego  w wodzie-

Po dane  powyżej  uwagi o wyglądzie,  s inaku i z a ­
pachu dobrego  superfosfatu są jedynie  cenne,  jeżeli  
równocześnie og lądniem y n ienaruszoną  p l om bę  na  
worku orygina lnym fabrycznym i wszędzie będzie
znak ochronny  „Super".

Ponieważ  trafić się może,  że n iektóre spó łdz ie l ­
nie czy kupcy nabywają  towar luzem w ładun ka ch  
ca łowagono wych  i dopiero  sami na miejscu workują ,  
co jednakże  zdarza się ba id zo  rzadko,  przeto n a leży  
w tych firmach żądać koniecznie wyniku  ana l izy  
i kupować  z zast rzeżeniem,  że o i leby towar  był  niżej 
p rocentowy,  kupiec  musi  zwrócić odpowiednią  n a d ­
wyżkę.

Każda stacja kontrolna  wykonująca  anal izy  
naw ozów  sztucznych,  więc w Po znan iu  Stacja D o ­
świadczalna Wie lkopolsk ie j  Izby Rolniczej,  w W a rsz a ­
wie Pracownia  Chemiczna  M u zeu m  Przemys łu  i Rol ­
nictwa, ul. Koszykowa 9, w Dublanach  koło L w ow a  
Oddzia ł  Kontrol i  N aw oz ów Poli techniki ,  w Krakowie  
Zakład Rolniczy Doświadcza lny  ul. Łob zow sk a  24,  
w Toruniu  Stacja Doświadczalna Pomorskiej  Izby Rol­
niczej,  nades łać  m o g ą  na każde  żądanie  wskazówki  
o pobieraniu próbek  nawozów.
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Po za tem wszelkiemi  wyjaśnieniami  w sprawach 
superfosfatu służy zawsze na każde życzenie bezpła­
tnie „Związek Przemysłu  Super fosfatowego" w W a r ­
szawie,  Kredytowa 4.

O by z powyższych  uw ag  jak najwięcej rolników 
odnios ło  korzyści,  chroniąc się przed  marnowaniem 
grosza ,  z pow odu  n ieświadomośc i  lub nieuwagi .  P o ­
m i m o  bowiem wielu strat,  które ponos i rolnictwo, 
oszus twa  popełn iane przy sprzedaży  n iegwarantowa-  
nych na wo zów  sz tucznych jeszcze klęskę rolnictwa 
potęgują .

P am ię ta jm y więc, aby przyna jmniej  kupując  su- 
perfosfat  nie paść ofiarą nieuczciwych kupców i ża­
d n y c h  innych marek tego towaru nie uznawać,  ża- 
d n e n ń  nas iadownic twami nie dać się wprowadzić  i 
w  błąd,  lecz kupo wać  tylko dobry  towar,  który każdy 
poważnie j szy  handel  nawozów  sztucznych ma na 
składzie lub może  każdej  chwili z krajowych fabryk 
sprowadzić .

/>. Olbrom<k.i.

WIADOMOŚCI GOSPODARCZE.
DLA RO LNICT WA  ŚWITAJĄ LEPSZ E CZASY.

O b a w y  co do pogorszenia  się sytuacji  naszego  
rynku  zbożow ego  wydają  się n ieuzasadnione.  P o d  
w p ły w e m  wz m oż one j  podaży  zboża bez nowych omłp- 
tów,  cena^pszenicy  i żyta uległa wprawdzie  zniżce, 
lecz —r- jak twierdzą w kołach za interesowanych,  nie 
b r a k  p o w odów  na rychłe za t rzymanie  się zniżki i o g ó l ­
n e g o  polepszenia  cen obecnych  w czasie najbl iższym. 
Po w o ła n a  n ie dawno  do  życia o iganizacja ekspor tu 
zboża  powsta ła  po zl ikwidowaniu polsko-niemieckiej  
komisj i  żytniej ,  rozpoczęła swą działalność i obecnie  j 
Po lska  jest  już reprezentowana  na zagran icznych ryn- ! 
kach odbiorczych.

Drugim czynnikiem,  który n iezawodnie  wpłynie 
korzystn ie  na dalsze ksz ta łtowanie  się cen zboża na , 
rynku  wewnęt rznym,  jest  kredyt  rejestrowy pod  zastaw 
zboża ,  który został  już uruc hom io ny  przez Bank Po l ­
ski. Kredyt  ten w n iedługim czasie zostanie rozszerzony 
w związku z uzyskaną  przez Bank Polski  na ten cel 
po życzką  f rancuską  w sum.e  150 mil. f ranków. U p o ­
w a żn io ne  do rozporządzania  kredytami  pod  rejestr 
z a s ta wow y zboża  banki  p rzy jmują  już  zgłoszenia  za­
in te resowanych  rolników.

Jeśli  chodzi  o poz iom cen na zagranicznych ryn­
kach odbiorczych,  to w kołach za inte resowanych  p a ­
nu je  przekonanie ,  że będą  się one  kształ tować w na j ­
bl iższym czasie zwyżkowo.  Przewidywania  obfitych 
zb 'o ró w  w Stanach Zjednoczonych  odpadły,  zwłaszcza 
co do  pszenicy.  Zbiory w Rumunj i  będ ą  również zna ­

c z n i e  mnie jsze ,  niż to pierwotnie przewidywano.  W ten

spo só o  ceny zboża na rynkach odbiorczych m uszą  
ulec zwyżce,  co bezwątpien ia  wywrze wpływ na ceny 
naszego  wewnęt rznego  rynku zbożowego.

BILANS BANKU P O L S K IE G O  ZA Ill-cią DEKADĘ 
LIPCA 1931 r.

Bilans Banku Polsk iego  za III dekadę  lipca r. b. 
wykazuje  zapas  złota w sumie  567.888 tys. zł. t. j.
0 57 tys. zł. więcej niż w poprzedniej  dekadzie.  P ie ­
niądze i na leżności  zagraniczne zaliczone do pokrycia 
wzrosły o 59 tys. zł. do s um y  167.276 tys. zł. n a to ­
miast  nie zal iczone do pokrycia zmiejszyły się o 2.052 
do s um y 129.296 tys. zł. Portfel weks lowy wykazuje  
zwiększenie o 46.507 tys, zł. i wynos i 643.295 tys. zł. 
Pożyczki  zas tawowe wzrosły o 4.453 tys, zł. do 86.365 
tys. zł. Inne aktywa zmnie jszyły  się o 14.528 tys. zł.
1 wynoszą  139.827 tys. zł. W pasywach  pozycja n a ­
tychmias t  płatnych zobowiązań zmnie jszyła  się o 
42.219 tys. zł. do  s um y  244.271 tys. zł. O bieg  b i le ­
tów bankow ych wzrósł  o 83.896 tys. zł. do sumy 
1.254.271 tys.  zł.

S tosunek procentowy pokrycia obiegu biletów 
i na tychmias t  płatnych zobowiązań  Banku wyłącznie 
złotem wynos i  37.88° o, wreszcie kruszcowo — wa lu ­
towe —  49.04° o, wreszcie pokrycie zlotem sam eg o  
tylko obiegu biletów bankowych wynos i  45.28° o.

W Z R O S T  O SZ CZ ĘD N O ŚC I w POLSCE.

Warszawa,  4 sierpnia.  Stan wkładów oszczędnoś ­
ciowych PKO.  na dzień 20 czerwca br. wynosi ł  304 
milj. zł., w dniu 31 maja 305 mil., a w dniu 30 kwie­
tnia 295 mil.

Wkłady  oszczędnośc iowe w 376 kom unalnych  
kasach oszczędności  na 30 czerwca wynosiry 563 mil. 
zł. podczas,  gdy w dniu 31 maja —  558 milj. zł. 
a w dniu 30 kwietnia 550 milj. Wzrost  zatem wk ła­
dów oszczędnośc iowych w PKO.  i w komu na lny ch  
kasach oszczędności  w dniu 30 czerwca wyniósł  4 
milj. zł.

Stan wkładów terminowych w BGK wzrósł  i w dniu 
30 kwietnia br. wynosi ł  119 mil. zł., podczas,  gdy  31 
maja wynos ił  115 mil. z ł ,  w dniu 30 kwietnia 112 
mi l jonów zł.

Pańs tw owym  Banku Rolnym stan wkładów ter ­
minowych na dzień 30 czerwca wynos ił  33 mil. zł , 
zaś 30 kwietnia i 31 marca wynos ił  również 33 mil. 
zł. Wkłady  te rminowe zatem pozos ta ły na poz iomie 
równym przez 4 miesiące.

EK S P O R T  WIEPRZOWINY D O  FRANCJI.

Prezydent  Rzeczypospol i tej  Francuskiej  wydał 
dekret,  modyf ikujący poprzednie  przepisy w sprawie 
impor tu  wieprzowiny do Francji .

Mianowicie został  skreś lony  a rtykuł  na mocy 
którego świadectwa weterynary jne kraju ekspor tu jące j
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pow in ny były zawierać uwagę ,  źe świnie były po za- 
b i c u  po dd ane  badaniu  na wiośnie i że okaza ły  się 
od  nich wolnemi .

Jes t  to złagodzenie  dotychczasowych przepisów 
tein więcej,  że zagranicą mięso wieprzowe również pc 
przybyciu  do Francji  nie będzie po d d aw an e  zadan iom 
t rychinoskopi jnym,  co przedłużało znacznie formal ­
ności  przy przekraczaniu towaru na granicy francuskiej.

DEFICYT BUDŻETOWY N iE m IEC.

Dotychczasowy deficyt budże towy wzrósł  do s u ­
my  1.470 mi l jonów marek.  Sfery miaroda jne  podkre ­
ślają że zarządzenia nadzwyczajne  wp ro wad zo ne  d ro ­
gą  dekre tów dotyczące zwyżek s tawek podatkowych 
i nowych podatków nie mogły  dać rezul tatów w p ie rw­
szych kwartałach,  gdyż wpływy z tego tytułu zaczną 
się ujawniać dopiero  w III-cim kwartale.

Z POLSKI i ZE ŚWIRTR
PR O G R A M  ZJAZDU L E G J O N IS T Ó W  

W TARNOWIE.

Program X-go O g ó ln e g o  Zjadu Legjonis tów Po l ­
skich w Tarnowie w dniu 9-tym sierpnia br. został  
usta lony ostatecznie i przedstawia  się n a s t ę p u j ą c o : 
godz .  6 — śniadanie  na  dworcu k ol e jo w ym ;  godz.  
9.30 — uroczysta msza  święta na boisku „Sokoła" 
i uroczyste nabożeńs two  w wielkiej s y n a g o d z e ; godz.  
11 — akademja  na bo isku „Sokoła",  wzlot  gołębi 
pocztowych,  przemówienia ,  wręczenie adresu ho łd o w ­
niczego przez sztafetę mo tocyklową Związku Le g jo ­
nistów Polskich z Lo dz i ;  godz .  12 — pochód z boiska 
i defilada przed kościołem O. O. Misjonarzy  złożenie 
ziemi z grobu ś. p. Króla Kaszubskiego  z Pilzna, 
śp.  Kuby Bojarskiego  z Zakliczyna i z cmentarza  p o ­
ległych legjonis tów w Łowczówku do urny,  na płycie 
Nieznanego  Żołn ie rza ;  godz .  14 —  obiad  w koszraach 
lin. Chmie lińskiego:  g o d z :  16 — wyjazd do Łowczów- 
ka i Mościsk,  wyjazd delegacji  dla złożenia wieńca 
na  grobie  śp. Króla Kaszubskiego  w Pilznie i śp. Ku­
by  Bojarskiego w Zakliczynie,  zwiedzanie Państwowej  
Fabryki  Związków Azotowych w Mościcach (wyjazd 
spec jalnemi  poc iągami bezpłatnie) ,  zwiedzanie za­
bytków T a r n o w a ;  godz.  21 —  wieczerza w koszarach 
im. Chmiel ińskiego ,  poczem raut  w salach kasyna  
mie jsk iego .

Zgłoszenia,  które napłynę ły  już do Komitetu 
Organizacyjnego ,  świadczą,  że X-ty O g ó ln y  Zjazd 
Leg jon ów Polskich w Tarnowie  będz ie  bardzo liczny. 
Poza  de legacjami  krajowych okręgów i oddz iałów Związ­
ku Legjonis tów Polskich na zjazd p rzybędą  delegacje 
leg jonowe z Węgier ,  Rumunji ,  Francji  i reprezentanci  
z Ameryki.

O kręg  Łódzki  wysyła  specjalną  sztafetę m o t o ­
cyklową,  która wręczy Marsza lkowi  P i ł sudskiemu adres  
hołdowniczy.

Zarząd Związku Legjonis tów Polskich k o m u n i ­
kuje, że tegoroczny Dziesiąty O gól ny  Zjazd Legjoni ­
stów w Tarnowie  w dniu 9 sieipnia br. będz ie  jak  
zwykle,  z jazdem jednodn iowy m.  W przeddzień  zjazdu 
o dbędą  się pewne uroczystości  o charakterze loka lnym  
urządzone  przez członków okr. t a rnowskiego  Związku  
Legjonistów Polskich,  oraz mie jscowe społeczeńs two.  
Jak się dowiad ujem y,  przewidywane  są przemówienia  
b. p remjera  płk. Sławka,  gen.  Sosnkowskiego ,  gen 
Rydza Śmigłego ,  oraz wicemin.  Starzyńskiego.

S TANOWISK O POLSKI NA KO NFER ENC JI  
RZ EC Z O Z N A W C Ó W  FINANSOWYCH.

Londyn.  —  Na pos iedzeniu komitetu rzeczoznaw­
ców, za jmującego się sprawą wprowadzenia  w życie 
propozycj i  Hoovera,  brali udział  m. in. de lega t  polski ,  
dyr. Barański ,  z min.  skarbu,  w towarzystwie  radcy 
handlowego ambasady ,  Kozieł  Poklewskiego .

Dyrektor  Barański  wygłosi ł  krótkie przemówienie ,
. w którem dał wyraz szczeremu zadowoleniu  Polski  

z powodu propozycj i  Hoovera ,  oświadczając,  iż Polska  
nie zgłasza żadnych zast rzeżeń i go towa jest  całko­
wicie współpracować w wy konaniu  uchwał komi te tu 
rzeczoznawców.

Przewodniczący  komitetu,  szef delegacji  angielskiej  
Leith Ross,  podz iękował  de legatowi  po lsk iemu za te 
słowa,  wyraża jąc  wdzięczność,  iż Polska  go tow a jest  
do pełnego współdz ia łania  w wykonaniu  propozycji  
Hoovera.

Dalsze obrady komi te tu  pot rwają jeszcze dwa 
dni. W piątek należy się spodziewać parafowania 
uchwał,  których formalne  podpisan ie  w formie wsp ó l ­
nego  protokołu nas tąpi  w przysz łym tygodniu .

SPRAWY P O D A T K O W E .

Termin  płatności  poda tku  obro towego.  
Pr zy pom in am y ,  że do 15-go sierpnia br. należy 

wpłacić zaliczkę na poda tek  obro towy za II kwartał .  
O szybsze  rozpatrzenie odwołań.

Chociaż ustawa o poda tku  przem ys łow ym  prze ­
widuje 6-miesięczny termin na rozpa trzenie  rekursów,  
to jednak  bodajże  nie było wy padku,  aby w ciągu 
tego okresu odwołania  były rozt rzygnięte.  Oczywiście,  
że zwłoka  ta pow odu je  dotkl iwe straty dla poda tn i ków,  
ponieważ  wniesione odwołanie  nie zawiesza płatności .

To też ze względu na dzisiejszy kryzys  b y ło by  
rzeczą bardzo  ważną , aby  odwołania  zostały możliwie 
szybko rozstrzygnięte i wobec  tego  Związek czyni za ­
biegi, ażeby  przyna jmnie j  odwołania  przec iwko j a s k ra- 
wo nadm ie rny m wymiarom po da tku  obr o t owe go  za 
rok 1930 zostały szybko przez komisję  odwoławczą  
rozpat rzone.
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PK O.  przy jmuje  poda tek  obrotowy.
Pocz towa Kasa Oszczędnośc i  o trzymała  polecenie 

z Min.  Skarbu  przy jmo wania  wpła t  na poda tek  p rze ­
m y s ł o w y  o d  obio lu .  Dotąd  poda tku  tego  nie moż na  
b y ł o  wpłacać  za jej pośrednic twem.

Trzeba  jed na k  zachować  os t rożność przy wp ła­
caniu  poda tku  pizez PKO.  i lepiej p rzedtem zwrócić 
się d o  Urzędu  Sk a rb ow ego  o dokładne  obl iczenie n a ­
leżności  wraz z wszelkiemi  odse tkami  i 10% dodatk iem,  
a  to  dla uniknięcia możl iwych  n ieporozumień .

CIĘŻKA A T M O S F E R A  ZAWISŁA NAD STO SUNKAMI 
W ATYKANU z KWIRYNAł EM.

Rzym.  —  W kołach watykańskich jes t  wyrażane  
pr zypus zczen ie ,  że obecne  stosunki  pomi ędzy  Stolicą 
A p o s t o l sk ą  a rządem włoskim nie u legną poprawie  
d o  .września,  a może  nawet  do października.

W obecne j  chwili została u tworzona  komisja 
spec ja lna  z łożona  z kardynałów i innych dos tojn ików 
kośc ie lnych,  który ma za zadanie zbadać  szczegółowo 
prz ebi eg  zatargu z rządem faszys towskim.  P ized  za­
końc zenie m prac komisj i ,  które są obl iczone  na prze­
c iąg  dwóch do  trzech miesięcy,  nie należy się s p o ­
dz iewać żadne j zmiany  w s tosunkach  Watykanu  z Kwi- 
ryna łem.  Krążą  pogłoski ,  że sekretarz stanu,  kardynał  
Pa ceń ,  ustąpi  ze swego s tanowiska  w październiku.  
Miaroda jne  sfery watykańskie  de m e n tu ją  kategorycznie  
wi ad o m o ść  p o d a n ą  przez pewne dzienniki  zagraniczne,  
j a k o b y  kardynał  Pacelli  już  ustąpił  ze swego s ta no ­
wiska,  które rzekomo ma objąć  ponownie  były se ­
kretarz stanu,  kardynał  Gaspar i .

KATA STR OF ALN A P O W Ó D Ź  W HANKAU.
Kilkaset  osób  utonęło.

Londyn.  D o no sz ą  z Szanghaju ,  że w Hankau  
u to nę ło  ki lkaset  osób.  Na skutek  gwał townych  d e s z ­
czów  poz i om  wody w szeregu  jezior,  otaczających 
H a n k a u  znacznie się podniósł .

Je d n a  z tam uległa zerwaniu i wzburzone  wudy 
zalały mias to  Powó dź  wyrządzi ła  o g rom ne  straty.

W AMERYCE 7 M1LJ. O S Ó B  BEZ PRACY.
Londyn .  —  Prezes amerykańskie j  federacji pracy 

Green ,  oświadczył,  iż bezrobocie  w St. Zjedn.  zwiększa 
się bezustannie .  Obecnie  l iczba bezrobotnych  wynos i 
o k o ł o  7 mil jonów.

BAN K ANGIELSKI  Z N Ó W  P O D N IÓ S Ł  S T O P Ę  DY­
SK ONTOW Ą.

Sp adek  pokrycia złotem.

Londyn.  Wobec  przerwania rokowań z Bankiem 
Franc j i  o  kredyt  20 mi l jonów funtów, Bank Angielski  
widz ia ł  się z m u s z o n y  dalej pod wyż szyć  stopę d y s k o n ­
t o w ą  z 3'/» na 4 i pół  proc.

Rezerwa złota wynos i  134 milj. fun tów szter., 
Ł-zyli spadła  poniżej  uznane j  granicy.

R E K O R D O W E  ZAPASY ZŁOTA W E  FRANCJI.

Paryż  —  W y aaz  tyg odn iow y Banku Francji  za 
czas od  17 do 24 lipca stwierdza rekordowy wzrost  
zapasów złota.  W ciągu tygodnia  wpłynę ło  do Banku 
Francji  1246 mil jonów f ranków w złocie. Ogól ny  za­
pas złota Banku Francji  wynos i  obecnie 57.853 miijo- 
n ó w  franków,

Podnies ien ie  s topy  zahamu je  odp ły w  złota,  jest  
j ednak  przykre dla Anglji  ze względów prest iżowych,  
gd yż  oddala  Londyn od centralnych b a nków  emisy j ­
nych N ow ego .  Jorku i Paryża,  których s topa  wynosi  
1 ,5% i 2 % .

TRANSPORTY EMIGRANTÓW D O  FRANCJI i BELGJ1.

Syndyk at  Emigracyjny  organizuje specjalne 
t ranspor ty emigracyjne  do Francji  i Belgp,  które o d ­
chodzą  z Poznania  raz na tydzień w czwartki wie­
czorem. Z t ranspor tów tych m o g ą  korzystać emigranci:  
1) wyjeżdża jący  na podstawie  wezwań imiennych 
przysłanych  przez krewnych,  zna jomych lub praco ­
dawców,  jeśli nie ma ją  wyznaczoneg o wyjazdu przez 
Stację Zborną  w Mysłowicach.  2) reemigranci  do F r a n ­
cji i Belgii,  czyli t. zw. „ur lopnicy“ .

Emigranci  odbywający  podróż tymi  t ranspor tami  
korzystają z następujących udogodnień:  a) Biura S y n d y ­
katu Emigracyjnego ,  bez żadnych opłat  ze st rony e m i ­
grantów,  wyrabia ją  im wszelkie .dokumenty  pot rzebne  
na wyjazd,  oraz paszpor ty  emigracyjne ,  a także u ła ­
twiają uzyskanie  wiz konsularnych,  b) ceny biletów 
są niższe od  cen pobieranych przez kasy kolejowe.  
Zniżka wynosi  na koleje polskie 5 0 % ,  oraz znaczne 
ulgi na kolejach zagranicznych.

JADWIGA OSIADŁA NA MIELIŹNIE.

Z Torunia.  W niedzielę 2 hm.  o g, 4 pó poł.  
statek Żeglugi  Polskiej  „Jadwiga",  u trzymujący k o m u ­
nikację przybrzeżną w zatoce gdańskie j ,  z powodu  
wielkiej mgły  osiadł  na mieliźnie w poDlizu Or łowa.

Nieuf uc ho mi onem u  statkowi posp ieszy ł  ż po m o cą  
statek „Hanka" ,  któremu z t rudem uaa ło  się zabrać 
pasażerów „Jadwigi"  na swój pokład.  Statek „Hanka" 
dozna ł  j ednak  uszkodzenia dna  o kamienie  podw odne  
i został  wycofany,  celem naprawy.  Również  statek 
„Jadwiga" ,  który w poniedziałek wyho lowano do-  
stoczni  gdańskiej ,  będz ie  po ddany  reparacji.

' Z G O N  MIN. OŚWIATY ŚP. Dr. SŁAWOMIRA 
CZ ERWIŃSKIEGO.

Dnia 4 sierpnia o godz.  11,45 zmarł  w W ars za ­
wie na skutek choroby  mięśnia se rcowego minis te r  
wyznań  religi jnych i oświecenia publicznego  dr. S ła­
womir  Czerwiński .

Zgon nastąpi ł  w sana tor jum Św. Józefa,  gdzie* 
p. minister  p rzebywał po odbytej  operacji  kamieni  żot
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ciowych.  Zgon był  n iespodziewany,  gdyż  p. min is ter  
p o  operacji  czuł się dobre,  a również lekarze uważali  
s tan operacji  za zadawalający.

Konkurs na najpiękniejszy 
strój i taniec góralski.

. . . .  we sićkie osiedla — potoki  —  polany  — regle 
upłazy,  niek doleci zew z bukowińskik  wiyrsicków, 
a wyskanie  pas tyrek  niek ściągnie juh asów  i s iumnyk 
łopców ku nom ha w na Bukowinę ,  coby w nasik no- 
piykniyjsik strojak pokoza li  wtóry to to tyn  górol  — 
harnaś,  — wtoro to jest  ta, co woło  : pódż..  pódź.. .

Przidźcie w niedzielę 9 sierpnia 1931 do D om u 
Ludowego  w Bukowinie —  niek świat  widzi i podzi- 
wio, a hyr  o góro lak  niek idzie w syroki  świat  — 
dalekie miasta — ku dumie  całego skolnego  Podhola!  '

P r o g r a m :  1. Koncert  „ D u h ó w “ najlepszej  muzy-  
góralskiej  na Podhalu .  2. Konkurs  na na jpięknie jszy 
strój góralski  (górala —  góralki).  N a g r o d a ,  cucha | 
względnie  gorset  (75 zł.) 3. Konk urs  na na jp iękn ie j ­
szy taniec góralski.  Zawodnicy w ys t ępują  w pe łnym 
stroju góra lskim,  który do tańca m o g ą  zdjąć. O b e j ­
mować  powinien wszystkie od m ia n y  tańca góralskie-  j  
go  z dryoma krótkiemi przerwami .  Po d  uwagę  bierze 
^ię nie tylko taniec górala ale i góralki.  Nagi uda  : 
Kapelusz góralski  z kostkami  i or łem p iórem oraz 
zloty pierścionek.  4. Konkurs  na na jpiękniej szy taniec 
zbójnicki.  Zawodnicy  wys tę pu ją  w pe łnym stroju g ó ­
ralskim z c iupagami  tańczą  w koszulach.  P o żąda ne  
„oposki"  W zespole wys tąpić może  dowolna  ilość j_ 
zawodników,  najmiej  j ednak  cztery osoby.  Nagroda  
dwie srebrne  spinki  góralskie  i pięć fajek góral skich 
z witeczkami i kogucikiem.

Począ tek o godz inie 5 tej po południu.
Do  zaw odó w przygrywać  bę dą  „Duchowie".

... „Zgłoszenia nrz.yjm.uje się do ostatniej  chwili.
Po  zawodach odbędzie  się wspólna  zabawa d 0 

b.a łego rana, na której p rzygrywać  bę dą  dwie muzyki .

D o m  Ludowy w  bukow inie .

P. T. DELEGACI i C Z Ł O N K O W IE  OGNISK ZW. 
P O D H A L A N  o ile p ragną  o t rzymać  pokoje  noc legowe 
w czasie O g ó ln ego  Zjazdu Związku Podhalan ,  odbyć  
się mającego w Rabce Zdroju w dniach 15 i 16 sier­
pnia 1931, raczą zapodać  swe imiona i nazwiska  li­
stownie  najpóźniej  do dnia 13 sierpnia br. pod  ad re ­

sem „Ognisko  Związku Podha lan  w Rabce Z d ro ju " . 
Pokoje są przydzielane zupełnie bezpłatnie.

DOWIADUJEMY SIĘ, że z powodu  redukcji 
budżetu zostały w g i mnaz ju m pańs twow em  w N ow ym  
Targu  zwinięte wszystkie oddz ia ły  równoległe,  ilo ść  
nauczycieli  spadla  z 21 na 10 Z tego  też pow odu  
Dyrekcja g im na zjum może  przy jmow ać  po  w akacjach 
tylko uczniów do kl. 1-ej i to w Dardzo o g ran iczonej 
liczbie. Do innych klas wpisy zostały zamknięte.

KURS LOTNICZY DLA MŁODZIEŻY AKAD. 
w N. TARGU.  Na lotnisku w N. Targu  od by wa  się 
podczas  miesięcy wakacyjnych,  kurs r.a kierowców 
samolotowych,  w k tórym bierze udział  30 a k a d e m i ­
ków należących do organizacji  PW.

WYCIECZKI KAJAKAMI. Prawie codz iennie  ' j eż­
dżą do  N. Targu wiele spor towców,  aby na »wycłi 
kajakach składanycn  zrobić wycieczkę Dunajcem do  
Pienin.  Liczba tychże codziennie zwrasta,  a spor towc y 
Ci rekrutują się nawet  z poznańskiego .

Wszystko  bardzo pięknie i ładnie,  j ed na k  n ie  
m o g ą  ci wycieczkowcy dobrze  się wyrazić o  p o ­
rządkach w N. Targu,  jeżeli widzą m nós tw o śmieci  
na brzegach Dunajca.

K O L O N J E  MŁODZIEŻY NA PO D H A L U .  Niema 
dzisiaj wsi na Podhalu ,  aby podczas wakacji  nie by ło 
tamż e  kolonji  harcerskich,  czy innych s towarzyszeń .  
Najbardziej  cieszą się frekwencją kolonji ,  wsie noło- 
żone  wzdłuż Dunajca.

Również i letnicy dopisal i  — tak, że nie m o ż e m y  
obecnie narzekać na brak gości.

DNIA 4. BM. odbyło  się w Poronin ie pod  prze­
wodnictwem Prez F. Drużbackiego pos iedzenie  pre- 
zydjuin Rady powiatowej  B. B. W. R. z udz ia łem 
pos łów PP. Gwiżdżą i Różaka.  Prezydjum Rady w skła 

i dzie preześa Drużbackiego,  viceprezesów : Dr. B edna r ­
czyka i prof. Mroza,  skarbnika  Dr  Ciszka F i sę k l t r  
tarza lnż. F. Makowskiego  omówi ło  wszystkie ak tu a ln e  
sprawy dotyczące  życia gospodarczego  i ku lin ra ln ęg o  
Podhala .  Pod kreś lono  z zadowoleniem Dostęp rozw oju  
organizacji  B. B. W. R.

Przy ję to  z uznaniem do wiadomośc i  zabieg? p o ­
słów w sprawach  podhalańskich ,  w szczególności w sp ra ­
wie rozszerzenia wpływów re g  onu p o d h a lań sk ieg o , 
dalej w sprawie obniżenia samorz.  podatku d rog o w eg o  
i innych.  P os ta now iono  urządzać zebran i?  p rezy d ju m  
Rady B. B. W. R. z udz ia łem posłów raz ńa miesiąc.

N IEO STR O ŻN E O B C H O D Z E N IE  S ł£ Z  BRONIĄ. 
Dnia 31. u. m. rano postrzelił  się Z y g m u n t  V/ieio- 
wiejski,  bawiący  na wywczasach w Murzasichlu.  P o  
udzieleniu mu  pierwszej pomocy przez przybyłego  
ze Za kop anego  lekarza,  przewieziony został  do  sz p i­
tala kl imatycznego w Zakopanem.  P ow odem  tego w y ­
padku ma być  rzekomo nieostrożne  obchodzen ie  się  
z bronią.
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DNIA 25. LIPCA R. B. zakończony został  w P a ń ­
s twowej  Szkole Hig jeny  3-y tygodniowy kurs prze szko­
lenia h ig jen icznego dla nauczyciels twa szkol  pow szech­
nych ,  o r gan izo wa ny przy współudz iale  i poparc iu Mi­
nis te rs twa  Wyźn.  Rei. i Oświeć.  Publ icznego.

W  kursie uczestniczyło nauczyciels two ze wszys t ­
kich woj ewództw Polski.

Po  sprawozdaniu z przebiegu kursu kierownika 
Dra  M. Kacprzaka  p r z e m a w ia l i : Dr. Hryszkiewicz,  
w imieniu Depar tamen tu  Służby Zdrowia M. S. Wewn. ,  
o raz  Dr. W. Chodźk o,  Dyrektor  Państwowej  Szkoły 
Higjeny.  W imieniu wszystkich słuchaczy jeden z uczest ­
n ików w yrazń  podziękowanie  pre legentom i o rgan iza­
to r o m  kursu,  poczem rozdane zostały uczestnikom 
świadec twa.

W  TYCH DNIACH zakończony został  w P a ń s tw o ­
wej Szkole h i g j e n y  3-mies ięczny  kurs Hig jeny i M e ­
dy c y n y  Tropikalne j ,  o rganizowany przy współudziale 
Instytutu Emigracy jneg o  i Kolonjałnego.  W kursie 
uczestniczyło 20 słuchaczy,  p rzeważnie lekarzy.

Na zakończenie kursu uczestnicy odoyl i  wycieczkę 
d o  Wejherowa do obozu emigracyjnego  i Gdyni ,  gdzie 
wzięli  udział  w Zjeździe Higjenistów i zapozna li  się 
z san i ta rnemi  urządzeniami  portu.

DNIA 5 BM. o godz.  8'15 pociągiem pospiesznym 
przyjecha ł  d o  Za k o p a n e g o  w celach wypoczynkowych 
p. minister  Hand lu  i Przemysłu ,  Gen.  Dr. Zarzycki 
i zamieszka ł  w Sanator jum Wojsk,  w Kościeliskach.

DNIA 4 BM. wieczór skradziono z pod  res tau­
racji Karpowicza  w Z a ko pane m  na szkodę dorożkarza 
Stan .  Kubina ,  konia z dorożką Nr. 264. Za sprawcą 
kradz ieży wszczęto poszukiwania ,  a dorożkarz  zapewne 
będz ie  poc iągnięty do  odpowiedz ia lności  za dobry  sen 
a lb o  pozos tawienie  konia bez dozoru.

PRYSZCZYCA U ZWIERZĄT RACICOWYCH 
pojawi ła się w Jab łonce  i Zubrzycy Dolnej ,  związku 
zezem wydało  Staros two zarządzenia zapobiegające 
rozszerzeniu się. Us talono,  że zawleczona została 
z Czechosłowacj i .

NAPAD RABUNKOWY. Dnia 31 ub m. w nocy 
nieznani  dwaj osobnicy napadl i  na powraca jącego  ze 
Zako panego Józefa Kupca z Poronina ,  j eden z tych 
osobników  uderzył  Kupca  laską w g łowę tak silnie, 
że tenże upadł  na  ziemię tracąc przy tomność .  Wtedy  
sprawcy zaciągnąwszy go  nad brzeg  Dunajca  zdjęli 
z n iego marynarkę  i płaszcz,  buciki i pierścionek 
poczem korzystając z ciemności  nocnych zbiegli.  P o ­
licja jest  na ich tropie.

DNIA 4. bm. o godz.  8 1 5  przyjechał  poc iągiem 
posp.  do Z akopanego na ki lkudniowy pobyt  były 
premjer  Sławek i zamieszka ł  w hotelu „Bristol11.

W DNIACH 9 bm.  odbędz ie  się w Poroninie  
zabawa akademicka  urządzona  przez Akademicki  Zw. 
Podhalan .

WIELKI FESTYN pod Bukowiną  ma odbyć  się 
w niedzielę dnia 9. bm. staraniem Miejscowego Kola 
rodziny policyjnej powiatu nowotarskiego.

CYGAN STANISŁAW SZCZERBA BAZALIŃSKI 
skradi  wieczorem dnia 1. bm w do m u  wycieczkowym 
w Jaszczurówce  1 koc, 1 marynarkę  bronzową  i 1 kołdrę,  
poczem ulotnił  się.

NA PRE NUM ERA TĘ ZŁOŻYLI: P. Dobrzyński  
Józef  z Ameryki  4 doi., P. Główczak  Piotr  z Francji ,  
za 11-gi kwartał  1931, P. Piszczór Jan  z Ameryki  2 doi.

O S O B IS T E .  WP.  Fr. Chowańcowi  z Am ery ki :  
Proszę  nam odpowiedzieć,  czy Pan ot rzymał  „Muzykę 
P o d h a i a “ Mierczyńskiego.

Za ten dział Redakcja nie bierze odpowiedzialności.

D r . F r  C I S Z E K
lekarz w Czarnym Dunajcu

przyjmuje c h o r y c h  do  9 3 0  przed południem i od 
godziny 2  tej po południu.

Reklama dźwignia handlu!Cs t.

KAWĘ, HERBATĘ, CACAO, CZEKOLADĘ, CUKIER.  
MĄKĘ, RYŻ, OCET SOK MALINOWY 
oraz wszystkie inne ar tykuły spożywcze 
w najlepszej  jakości,  poleca h a n d e l :

A. ZA PIÓRKOWSKI EGO
Telefon 19 — NOWY TARG -  Rynek 13

ADR ES REDAKCJI 1 ADMINISTRACJI N O W Y  TARG, RYNEK 4. I - s z e  p. ,  TELEFON Nr. 10.
Przedpłata roczna w Polsce 8 zł. pó łroczna  4 zł. kwartalna 2 zł.

wAmeryce rocznie 2 doi., półrocznie 1 dolar.
Wychodzi na  każdą niedziele.  — Rękopisów Redakcja nie zwraca.
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